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BEZWZGLĘDNOŚĆ.
Tem pora m utan tu r et nos rnutam ur in  illis.

„W spólność praoy i wszystkich warunków  
życia społecznego wpajają pewne uprzedze­
nia w każdego członka społeczeństw a i to, co 
m y poczytujemy dzisiaj za błąd, pod w pły­
wem dawnego, wspólnego dla wszystkich za­
patryw ania się, przyjm owane było za oczy­
wistą i niezaprzeczoną praw dę” . Przykłady 
na poparcie powyższego zdania J .  S. Milla, 
spotykam y na każdym  kroku w historyi. 
K tóż dzisiaj nie potępia niewolnictwa, tej in- 
sty tucyi poniżającej ludzkość, a jednak  naj­
większy myśliciel starożytności A rystoteles, 
uw ażał je  za konieczność w ypływ ającą z na­
tu ry  ludzkiej. Przypom nijm y sobie dalej tak 
zwane sądy boże, palenie i topienie heretyków 
i  czarownic, prześladowanie Galileusza za ja ­
wne wygłaszanie wielkiego odkrycia K operni­
ka, wreście średniowiecznych błędnych ryce­
rzy, czyż dziś wszyscy nie w ydaliby się nam 
D on Kiszotami. A zresztą i w naszych czasach 
jakaż przepaść przedziela poglądy i pojęcia 
mieszkańców rozmaitych stron, a nawet oby­
w ateli jednego kraju? Porów najm y tylko na- 
szę spokojną niewiastę, której godło powięk- 
szej jeszcze części stanowi igła i fartuszek, 
a  jedyne pole do działania dom i kuchnia,

z wolną i śmiałą am erykanką idącą o lepsze 
z mężczyzną, albo dumnego arystokratę wie­
rzącego w szlachetność swej krw i i d ługi sze­
reg  antenatów z plebejuszcm który  zna tylko 
różnicę pracy i zasługi.

Zdaw ałoby się, że wobec tych faktów nie 
potrzeba dowodzić, że każda praw da,' każda 
zasada je s t względną t. j. dobrą tylko o tyle, 
o ile odpow iada otaczającym ją  okoliczno­
ściom, o ile jest płodem  pojęć i wyobrażeń, 
rozwiniętych w pewnym  miejscu, czasie, sfe- 
rze społecznej i t. p. A  przecież większość 
jest przeciw nego zdania. Przyjm uje ona ist­
nienie praw d bezwzględnych, absolutnych, 
działających zawsze i wszędzie z jednakow ą 

1 mocą. Skądżeż jed n ak  biorą się te zasady? 
Czy jak a  moc niepojęta w ytw orzyła je , za­
nim jeszcze pow stały fakta mające być przez 
nie regulow ane—i szepce je  potym do ucha 
każdemu człowiekowi, k tóry  też wie o nich 
zanim jeszcze poznał siebie i innych ludzi. 
W ątpim y żeby ktokolwiek poważnie m y­
ślący m ógł przyjść do podobnego wnio­
sku. F ak ta , niezaprzeczone fakta zbijają 
powyższe przypuszczenie. Przytoczyliśm y już 
ich kilka, moglibyśmy przytoczyć jeszcze 

| tysiące innych i — przekonać, że żadne nasze 
pojęcie — sprawiedliwości, dobra, piękna, 
obowiązku i t. p. nie je s t absolutne, że 
jest zależne nietylko od epoki i miejsca, ale 

| nawet od przypadkowego zbiegu okoliczności.

Bogowie greckiego O lim pu toczą między so­
bą spory i podlegają wszystkim ludzkim 
skłonnościom; Moloch i Bachus wym agają 
ofiar, uważanych dziś za zbrodnie; P la to  do­
radza wspólność żon i zabójstwo zbytecznych 
dzieci, podobne zdanie wypowiadają nawet 
nowsi reform atorowie, (F ourier); żony In - 
dyjan dobrowolnie palą się na stosach obok 
zwłok swych mężów; niektóre dzikie plem io­
na uważają za zaszczyt oszukać cudzoziemca 
i t. d. Podobne różnice spotykamy i w d ro ­
bniejszych rzeczach: m urzyn przedstawia so­
bie djabła białym; nasze dziewice „w ysm u­
kłe ja k  topole” pewnie nie zyskałyby uzna­
nia w Chinach, dziewczęta wiejskie zazdro­
szczą swej towarzyszce która ma najwięcej ja ­
skrawych kolorów w swym stroju, co w wyż­
szej klasie byłoby powodem powszechnego 
szyderstwa.

Skądże zatym powstają zasady, zapytamy 
powtórnie? W idocznie że są one płodem do­
świadczenia i spostrzeżeń ludzkich. Człowiek 
widząc że pewne czynności lub przedm ioty 
w większości swych skutków  są mu przyje­
mne, co znów zależy od różnych przyczyn 
w różnych miejscowościach i epokach, pod­
ciąga je  pod kategoryje dobrych lub złych, 
pięknych lub brzydkich. Też same jed n ak  
przyczyny, przy zmienionych okolicznościach 
m ogą mu sprawić w prost przeciwne w raże­
nie, a w tedy nie ulega wątpliwości, że zmie-
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Tyle życia, Ile.... w  c z y n i e

„Stój słońce!”

P rzed  twórczą potęgą genijuszu upadają 
fałszywe m am idła i dlug'owiekowe przesądy. | 
Słońce praw dy ukazuje swe jasne oblicze 
i wszechwładna przyroda otwiera odwiecz­
nych swych praw księgę. Cześć społeczeń­
stwu, co z łona swego wydaje wielkiej idei 
kapłanów , cześć mu, jeżeli święcąc ich p a ­
mięć oddaje hołd praw dzie i wiekowym za- i 
sługom.

Z rozrzewnieniem i dum ą patrzyliśm y na 
obchód uroczystości K opernika, odbyty w dniu 
19-m b. m., jako w 400-letnią rocznicę uro­
dzin wielkiego astronoma.

Na czele strojnych w chorągwie rzem ie­
ślniczych korporacyj postępowali poważni

przedstaw iciele naszego miasta, a za nimi 
d ługim  pasmem ciągnął się liczny pochód 
różnobarwnój ludności wszelkich stanów. Po 
wysłuchaniu nabożeństwa w Sto-K rzyskim  
kościele, ceremonialny orszak wraz z ducho­
wieństwem ud ał się do statuy K opernika. 
T łum y ludu otaczały pomnik, na piedestale 
którego znany napis „Nocolao Copernico gra­
ta patria” zdawał się przemawiać uroczyście. 
P rzy  dźwiękach pełnego powagi hymnu, w ło­
żono na spiżowe czoło laurow y wieniec i w 
tej uroczystej chwili czuliśmy ja k  m agnetycz­
ny dreszcz przebiegał po wzruszonym tłu ­
mie. I  przenieśliśm y się myślą, w ubiegłe wie­
ki. W idzieliśm y m istrza jak  żądny wiedzy 
szukał je j w dalekiej krainie, ja k  nauczał 
obcych i dziw ił świat wielkością swych po­
mysłów, jak  następnie w rócił do swoich, aby 
spełniać obyw atelskie obowiązki i pracować 
nad nauką, k tó rą  na nowe .pchnął tory. Za 
życia oglądał zaledwie przedśw it swój chwa- 

i ły, — ale myśl nie zamiera ze swym twórcą, 
i Potężna i nieśm iertelna idzie z pokolenia

w pokolenie, roztacza kręgi swego blasku na 
wszystkie miejsca i czasy, a wieki chylą się 
przed jej bezbrzeżnym tchnieniem.

Z asługi.i doniosłość naukowych p rac  wiel­
kiego naszego myśliciela, skreślone zostały 
wymownie w sali ratuszowej, gdzie do licz­
nie zebranych słuchaczów przemawiali pp. 
K . W ł. W ójcicki, K ow alczyk i P rzystańsk i. 
Ten ostatni starał się wykazać wpływ )aki 
nauka K opernika w yw arła nie ty lk o n aastro - 
nomiję, lecz i na inne umiejętności. Rzeczy­
w iście—od owego to czasu duch ludzki wy­
swobodzony z błędnego koła upowszechnio­
nych kardynalnych wierzeń, śmiało w kro­
czył na drogę rozumowych dociekań, zdoby­
wając szybko je d n ę  po drugiej praw dy jasne 
i proste.

Zerwanie z nieuzasadnioną powagą i sa ­
modzielne kryteryjum  każdej umysłowej zdo­
byczy stało się hasłem rzeczywistój nauki. 
P od  tym  sztandarem  idą prawdziwi bojow­
nicy postępu. P rzez ich w ytrw ałą pracę, z a ­
równo w krainie oderwanej myśli, ja k  i w ży-

CENA PR E N U M E R A TY  
ł ą c z n ie  z  12-tu  to m a m i b e z p ła tn e g o  d o d a t k u :

w  Warszawie z odnoszeniem do dom t:
ro c z n ie .................  rs. 3
p ó łro c z n ie  rs. 1
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(daw. księg  Ryehtera); we Lwowie u W ild a  K a ro la ;  w Żytomie­
rzu  u  B u d k ie w ic z a  księgarza; w Krakowie w  księgarni A. N o- 
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ni i pojęcie k tóre  w przód z nimi było złą­
czone. M ogą więc zasady być mniej lub  wię­
cej ogólne, ale n igdy  bezwzględne. Zawsze 
znajdzie się pew na ilość wypadków, które 
nie dadzą się pod nie podciągnąć, i które 
zwykle noszą miano wyjątków. W yjątk i te 
n ie mogą być uważane za przypadkow e od­
stąpienie od ogólnej norm y, ale m ają z nią 
rów ne praw o bytu, jakkolw iek rzadziej spo­
tykam y zbieg okoliczności, k tóry  je wywołu­
je  i usprawiedliwia. T ak  np. zabójstwo, k tó­
re  wszędzie uważane bywa za zbrodnię, mo­
że nią nie być, jeżeli popełnionym zostanie 
we własnej lub publicznej obronie. Podobnież 
nie można nazwać kłam cą lekarza ukryw ają­
cego przed chorym  niebezpieczeństwo grożą­
ce jego życiu, lub oszustem człowieka sprze­
dającego przez niewiadomość kopję obrazu 
za oryginał.

Nowsze czasy znacznie już  otrząsnęły się 
z jednostronnego dogm atyzm u t. j .  p rzy j­
mowania za obsolutne i jedynie dobre po­
jęć  istniejących w danym czasie w pe­
wnym społeczeństwie. Podobny sposób za­
patryw ania się by ł przyczyną, że starożyt­
ność wszystkim swym instytucyjom , nieraz 
naw et najdrobniejszym przydaw ałą chara­
k te r tajemniczy, religijny, w yprow adzając je  
w prost do istoty najwyższej, mitycznój, jako  
przez nią bbjawione, i nie podlegające zatym 
krytyce śm iertelnych. S tąd  wszystkie księgi 
religijne narodów W schodu, są zarazem  naj- 
ściślejszemi regulam inam i tak publicznych 
ich stosunków, ja k  pryw atnego życia. Roz­
szerzenie oświaty w m asach narodu, olbrzy­
mie zdobycze wiedzy ludzkiej w rozmaitych 
kierunkach, zbliżenie się narodów  oddzielo­
nych mnóstwem klim atycznych i historycz­
nych różnic, oraz inne podobne przyczyny, 
znacznie w płynęły na zmniejszenie tego b łę­
du. Nie ma ju ż  narodu w rzędzie ucywilizo­
wanych, k tóryby  uw ażał siebie za jedyny lud 
w ybrany, albo państwo swe za środek i g łó­
wny punkt świata; nie ma już  ludu któryby 
wszystkim cudzoziemcom daw ał hańbiące 
miano barbarzyńców  lub uw ażał ich za przy­
rodzonych wrogów, głosząc przytym  zasadę: 
adversus hostem aeterna auctoritus esto, 
(niech będzie wieczna nieprzyjaźń dla wro­
ga). A le to wszystko jeszcze nie znaczy, że­
by absolutyzm był już  ostatecznie w yparty 
z naszych stosunków; dość silnie jeszcze 
trzym a on w swych szponach społeczeństwa,

ciowych naszych problem atach, runąć m u­
szą fałszywe bogi przesądu, by ustąpić miej­
sca w iekuistej prawdzie i sprawiedliwości. 
Tą drogą Stąpajmy ochoczo i w ytrwale, 
a cześć dla w ielkich mężów zaszczytnej prze­
szłości niech nas uzacnia i krzepi.

W ieczorem tea tr był przepełniony,— d a­
wano w nim prócz pierwszego aktu  „H alk i”, 
Ostatnie chwile Kopernika ( W . Szymanowskie­
go) i stosowne do okoliczneści trzy żywe 
obrazy układu  p . Lessera.

Do późnej nocy około uillnminowane^o 
pomnika snuły się gęste tłum y przechodniów. 

*

M uzy milkną, a może przyczajają się ty l­
ko, ażeby tym świetniejszym kiedyś śpiewem 
swoim odnieść zwycięstwo. O ryginalnych 
poetycznych utworów brak, nie tylko już 
w ielkich epopei i gawęd, ale naw et drobnych 
ulo tnych liryk. O d czasu do czasu pojaw ia­
ją się tylko przedruki i przekłady, ja k b y  
jedynie  d la  przypomnienia, że mowa bogów 
jeszcze na ziemi istnieje... M amy właśnie 
przed sobą dwa takie okazy, których zew- 
nętrzność, a po części i treść wewnętrzna, nie­
wiele do życzenia pozostawiają. Sąto K lej­
noty poezyi polskiej, wydane przez pana K auf- 
m ana w jednym , pięknie odbitym  tomiku,

choć w bardziej ucywilizowanej przejawia 
się formie. Zasada równości i tolerancyi 
w sprawach religii i przekonań mniej więcej 
została p rzy ję tą  i zyskała po częśei sankcyją 
prawodawczej w ładzy, ale ogół nie zupełnie 
jeszcze nią się przejął. Jeszcze teraz nie tru ­
dno spotkać się z kastowością, bądź stanową 
bądź religijną, z bezwzględnym potępieniem 
wszystkiego co nowe, co się sprzeciwia 
starem u porządkowi rzeczy, i to bez żadnej 
k ry tyk i za pomocą gołosłownych sofizmatów, 
lub pojedyńczych zdań wyrzeczonych nieraz 
przez przebrzm iałe już  powagi. Jeszcze te ­
raz  i to nawet dość czę.sto można słyszeć 
sąd^ wydawany podług bezwzględnie przy­
jętej • zasady, lub jedynie tylko z punktu 
zapatryw ania się arbitra, bez uw zględnie­
nia okoliczności towarzyszących rozbierane­
mu faktowi. Nakoniec mamy jeszcze i te­
raz reform atorów, chcących przekształcać 
istniejący porządek podług ideałów wylę­
głych w ich głowach, bezw zględu na oko­
liczności, k tó re  są przyrodzoną podstaw ą 
wszystkiego, co istnieje lub istnieć może.

Obecnem u położeniu ludzkości nieskoń­
czenie wiele brakuje do tego, żeby je można 
nazwać doskonałym. Na każdym  kroku  spo­
tykam y się z nędzą, nieszczęściem, niespra­
wiedliwością i t. p.; sama konieczność zmusza 
nas dążyć ku lepszemu. Nie możemy więc 
stać; nie możemy się też cofać, bo czas m ię­
dzy nami a przeszłością wykopał nieprzeby­
tą  przepaść. Idźm y więc naprzód. S tarajm y 
się otrząsnąć z przesądów, nie oblekajmy 
w szatę tajemniczości zjawisk do wyjaśnienia 
któryoh rozum i nauka nie dały  nam jeszcze 
klucza, ale zaliczmy je  do zagadnień zosta­
wionych do rozwiązania przyszłości. Szanuj­
my przeszłość, ale nie hołdujm y jej bez­
względnie, nie wahajmy się odrzucić tego, 
co nie odpowiada dzisiejszemu rozwojowi na­
uki, bo „czasy się zmieniają a my zmieniamy 
się z niemi.'"’ ,

Uw ielbiona! z n ieb a  wzięty!
P o  prom ieniach wiedzy czystej 
Spływaj ku  nam  P raw do Święta ,
I  w przestrzen i św iata mglistej 
R oztocz nam  swój płaszcz m onarszy

gdzie czytam y przedruk liryk  i krótkich po­
ematów, pozbieranych przed laty  w zeszyto­
wym w ydaniu p. Bernsteina. Szkoda, że p. 
K aufm an nie nadał zbiorkowi swemu wię­
kszej cechy, świeżości przez dodanie np. pie­
śni Słowackiego, któreśm y w ostatnich do­
piero czasach poznali, a k tóre nie są jeszcze 
tak  rozpowszechnione, jakby  należało.

D rugim  zbiorkiem  są przekłady p. K rau- 
shara z H einego, umieszczane przed paru la­
ty  w pismach peryjodycznych, a dzis ogólnie 
zatytułow ane: Intermezzo. Tłómaczenie jest 
zręczne, miejscami wyborne. Jed n o  tylko mo- 
żnaby zrobić ogólne spostrzeżenie, że pan 
K rau sh ar nie starał się o zachowanie rytmi- 
czosci w wierszu, co w utworach lirycznych 
je s t rzeczą nadzwyczaj ważną. Bądźcobądź 
mamy obecnie zgrom adzone w jedno  ognisko 
(chociaż w niewielkiej tylko ilości) owe cha­
rakterystyczne rysy poezyi Hejnow skiej, k tó ­
ra przez czas jak iś  praw dziw ie grasowała po 
um ysłach m łodych naszych poetów. S łyszy­
my skargi na świat i ludzi, zaprawne sosem 
cynicznego szyderstwa; słyszymy też miłosne 
szepty i entuzyj as tyczne wykrzyki duszy roz­
kochanej... Przyczyną tych figlów jest natu­
ralnie swawolny Am or, k tóry  zadrasnął serce 
poety do g łębi, nie dając żadnego środka ra ­
tu n k u .....
Viv

O zdobiony gwiazd tysiącem!
O drodzenia Wyśnij słońcem!

’"Niech z szatanów ten  najstarszy,
Co przesądem  się nazywa 
P adn ie  w przepaść pokonany!^ .
N iech tw a ręka  już pozrywa 
K rępujące nas kajdany!
I  w te  tłum y milijonowo 
W lej zasoby życia nowe!

W ięc słabi, zwątpiali, co now ą tą  drogą 
Za św iatłem , za p raw dą iść naprzód nie m ogą, 
Z rozpaczą rzucają  w św iat jęk i p rorocze,
Ze rydw an postępu  nam serce zdruzgocze!
Ze wydrze nam  wiarę w to wszystko co święte,
Że bło tem  obrzuci, co serce wprzód czciło 
I  bluźniąc w rozpaczy nad wieków' m ogiłą,
W ołają: o wieku! o czasy przeklęte!^

Gdy w jes ien i bociany ciągną na południe,
Choć k tó rem u  w śród drogi zabrak łoby  siły,
Czyżby przez to swą zwykłą wędrówkę zm ieniły  
I  zostały na miejscu przez zimowe grudnie ?

Dalej! dalej! tam  do słońca.
Ciem ność to nasz wieczny wróg!
T am , gdzie jasn o ść  prom ieniąca,
T am  je s t  praw da, tam  je s t  Bóg.
M y podajm y sobie dłonie 
I  wytrw ania zróbm y ślub !
A choć cierń nam  zrani skronie 
O m iniem y zw ątpień grób!
N ap rzó d — ty, kochanko ducha!
Czynów hasło  naprzód p ie śń !
N iechaj tłum , co ciebie słucha 
Swój apaty i zetrze pleśń!...
Gdy z nas który w drodze pad n ie ,
T y  mu nowych dodasz sił,

. N ow y zapał go ow ładnie 
I  krew  tryśnie z suchych żył.

“Dalej wiedzy archaniele,
Tyś nam  wodzem, naprzód  leć!
I  na  trudów , p racy  wiele,
Swą pochodnią jasn o  świeć!...
I  co wieki chodził ciem ny 
P rze jrzy  przez nas biedny lud,
Błyśnie w g łębi blask, tajem ny,
Stanie się św iatłości cud!
Bez różnicy żadnej kasty  
W szyscy razem  będziem  iść!
Pasożytne wytniem  chwasty 
I  wawrzynu znajdziem  liśćij

*
— *

_ Gazeta Polska rozpoczęła ju ż  swe w ydaw ­
nictwo (12 zeszytów za 6 rs.) puszczając 
w świat: Obraz państwa rzymskiego, przez A m a­
deusza Thierry. Je s t to książka, k tóra  rnoże 
zachęcić do szczegółowych badań; z niej bo­
wiem samej niewiele nauczyć się można. O b ­
fituje ona w ogólne poglądy (vues d’ensemble), 
które się francuzom tak podobają; ale nie za­
wiera prawie wcale krytycznej oceny faktów. 
W iele myśli w niej już  się przestarzało, gdyż 
prace uczońych niem ców, a szczególniej 
Mommsena, wyświetliły mnóstwo kwestyj, 
k tórych T h ierry  zaledwie się dotknął. Go się 
tyczy samego wydawnictwa, to zrobimy je - 
dnę u w ag ę , odnoszącą się do jeg o  ce­
ny. G ruby  i szeroki druk, z pozostawieniem 
wielkiej ilości białego a bezużytecznego p a ­
pieru, spraw ił, że zeszyt obejmuje str. 164, 
co kosztuje kop. 50. Jestto  więc w ydawni­
ctwo, k tóre na żaden sposób nie zasługuje 
na nazwę taniego.

*  *
*

W  roku zeszłym w uniw ersytecie lwowskim 
było słuchaczów 980, a mianowicie na wy­
dziale prawnym 519, na wydziale teologicz­
nym 289, na wydziale filozoficznym 172. 
W ydziału  medycznego jak  wiadomo, nie ma
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N ie słowami Stwórcy? chwalić!
Nie pokutą zbyć się win!
Lecz ciemności państwo zwalić,
A modlitwą z ro b ić—czyn!

Stanisław  Grudziński.

EL9BY11.
Powieść

Maryi S z e l i g i .
(C iąg d a lszy ).

L ekki rum ieniec zafarbował policzki pani 
Ruszczyc.

  Znałam g o ! A le — i panna wierzysz, że
się z nią m łody książę ożeni?

—  W ierzę!
—  N aw et po awanturze w cukierni?
—  Jestem  niewinną!
  A le pozory— wątpliwe uprzedzenie!
  K to jesteś pani?... w ybacz—ale niechże

w iem  z kim m ów ię? — spytała z godnością 
Beata.

  X cóż ci po moim nazwisku? Ghcę Ci
podać dobroczynną rękę —  przyjm ją — nie
pytając. . v ■ ■

  M ogę tylko za dobrą chęć odpłacić po­
dzięką — ale przyjąć jałm użny nie mam po­
trzeby dzięki B o g u !

  P ożałujesz tego  uparta dziewczyno.
—  N ie p a n i! .
—  Ja  znam tajem nicę tw ego urodzenia, ja

jed na m ogę ci ją  wyjawić!
_  P ani! kto jesteś? —  ah! m oże ty jestes  

moją matką? ah !— krzyknęła Beata napotka­
w szy wejrzenie hrabiny— i cofnęła się n ie .  
pani nie jesteś moją m atką!_

— Pojedziesz ze mną?
—  N igd y! Pow iedz mi pani swoje naz­

wisko?
—  H a! nieznane c i!—hrabina ivuszczyc. 
W  tej ch w ili straszny krzyk dał się sły-

szyć— Janowa, która w eszła na ostatnie sło -  
_  blada — drżąca —  podniosła obie ręce 

w „ 5 rę _  i krzyknęła przeraźliwie. H rabina  
i Beata zerw ały się przestraszone — Janowa
stała wołając z jękiem : .

_  Precz stąd! idź pani! idz sobie! n ie ­
szczęście nam przyniesiesz!... Precz!

Potym  dodała grożąc:
— Ż yw ych się nie lękałaś hrabino Rusz-

c z y c !— lękaj się um arłych! Precz!.. A nna — 
W ład ysław — ha! pamiętasz pani?...

H r a b in a  śmiejąc się z w ściek łości w yszła  
z pokoju.

— Co to było?., co to jest!., pytała Beata.
  O ! moje dziecko! moja złota dziecino !

n ie pytaj !— ale uciekaj od tej kobiety jak od  
żm ii!.. J a  ją zn a m !— Pan B óg  m ię zesłał 
w tej chwili, aby ją  w ypędzić!

I  zaw odziła w ielkim  płaczem . Biedna prze­
rażona Beata, usiłow ała  dowiedzieć się cze­
gokolw iek — darem no!— płakała ca ły  dzień, 
f  szeptała do siebie, poglądająe na nią z czu­
łością. Jako robotnicy za pieniądze— Beacie  
nie wolno było próżnow ać—zabrała się  w ięc  
do zw ykłej pracy— choć niejedna łza sp łyn ę­
ła po drzewie przez nią rzeźbionym, niejedno  
w estchnienie uleciało ku niebu. H rabina za­
mąciła jej pokój— Ona zna moich rodziców!— 
m yślała —ona tak piękna— tak b o gata—może 
i  ja  z równej pochodzę sfery. . m oże zyskam  
świetne im ię, rodzinę— m ają tek --ah ! wtedy — 
w zięłabym  Em anuela za rękę— i tuląc się do 
ich ł o n a — powiedziałabym  im: to mój narze­
czony! T en, który nie wzgardził dziew czy­
ną bez nazwiska, szlachetny, dobry— przyj­
m ijcie go za syna!

N ie odwlekalibyśm y dłużój chwili naszego  
ślubu— i potym bylibyśm y razem — w iecznie 
przy sob ie! N icby nie zdołało odłączyć go 
od em n ie!— ah! jakże bylibyśm y szczęśliwi! — 
jak uszczęśliw ialibyśm y drugich! Jabym  ni­
gdy nie w yrzekła się p racy!— ale obok tego, 
więcej poświęciłabym  chw il dla przyjemności 
szczęścia Em anuela!

Beata z rozkoszą utonęła w zadumie im a- 
ginacyja przedstaw iła jej barwne obrazy— 
w idziała przez m głę  wyobraźni dwoje p ię­
knych, poważnych lu d zi— w yciągających do 
niej ręce —  byli to jej rodzice— a potym  
Em anuel — jój mąż ukochany ubóstw iony  
odznaczający się rozumem, w dziękiem  duszy  
i ciała! Serce B eaty  biło m ocno— ogień n ie­
znany w stąpił wjej p ierś—chciała już jednym  
sięgnięciem  ręki uchwycić św ietlany obraz 
uczynić go rzeczyw istością. N agle się zbu­
dziła z marzeń —  robota leżała na jej_ kola­
nach—mrok zapadał —  była sam ą— tajemni 
cza zasłona nie została uchyloną, przeszłość 
jej, była nią szczelnie zakryta. Natom iast z i­
mna rozwaga w skazała jej, że zmarnowała 
kilka godzin na próżnym marzeniu— które

jak fata— morgana wśród pustyni— rozwiąło  
się w zbliżeniu znużonego wędrownika. 

Sm utno pochyliła  głowę:
  Janowa m iała słuszność rzekła do sie­

b ie—  ta pani przyniosła mi nieszczęście-—za­
brała m i spokój —  i rzuciła w serce ziarno 
 1 ' :  ...r l r l n n i P  n iOTIV nie
Mi aa.O t liii cjjiwuuj * v-/~—  ̂ , .

zgubnej n a d z i e i - — prawdopodobnie n igdy nie
ziszczonej. Moje nazwisko! moi rod zice .—  
ah! będę ją  błagać —  pójdę! rzucę się d ojej  
n óg— m usi mi je  w yjaw ić!..

—  A h !— m ów iła dalej—ta m yśl m ię drę­
czy jak  mara! —  a tak byłam  szczęśliwą nie­
dawno!.. B yłam ?... czyż nią nie jestem ?... 
O! Emanuelu mój! an iele! w ybawco mój! ty  
mi bądź tarczą i bronią przeciw światu—  
przeciw mojej własnej chęci badania tego, co 
może na w ieki powinno dla mnie zostać ta­
jem nicą!.. ,

R o z d r a ż n i o n a — cierpiąca— spojrzała w o k o ­
ło siebie i ujrzawszy fortepijan rzuciła się 
ku niemu jak  w objęcie przyjaciela. W krótce  
z piersi instrumentu, popłynęła piesn bez 
słów  —  wym owniejsza od'deklam aoyi, rzew ­
niejsza od łez  co cicho spadały na klawisze.

Nazajutrz Beata otrzymała elegancki bile­
cik następującej treści:

„Przez znajomość dla t w y c h  rodziców, 
irzez chęć zapewnienia ci szczęścia— ofiaro­
wałam ci moję pomoc. Napad starej waryjatki 
og łu szy ł m ię i przeraził—bo nie m ogę po­
jąć jegó  znaczenia! Jednak choć powinna- 
bym na zawsze cię rzucić losom na pastw ę— 
dla w ym ienionych powodów , jeszcze raz  ̂
zgłaszam  się do ciebie moje biedne dziecię . 
Namyśl się i przybądź niebawem do mnie—- 
jutro o 10-tej powóz mój będzie czekał o k il­
ka kroków od tw ego m ieszkania. Zaufaj m i—  
a dobrze na tym  w yjdziesz— ma chere petite.

Ivlementyna hr. Ruszczyc.

  N ie m ogę! nie m ogę!., zaw ołała B ea­
ta —i siadła do pisania odpowiedzi; ale potym  
postanowiła sama pójść na wyznaczone m iej­
s c e — i znów chęć zbadania tajemnicy w zięła  
górę nad przezornością.
°  W  oznaczonej godzin ie, pośpieszyła na 
ulicę, blada i drżąca jak listek.

P iękna kareta ciągniona parą dzielnych  
koni zatrzym ała się na rogu u licy —a z okna 
jej wyjrzała twarz zawoalowanej kobiety.

Beata poznała hrabinę— nieśm iało postąp i­
ła  ku niej — na dany znak zb liżyła  się nieco 
i w ym ów iła słow o powitania.

wcale we L w ow ie. P od łu g  wyznań studentów  
wyznania rzym sko-katolickiego było 5 3 i,  
grecko katolick iego 423, orm iańsko-katolic- 
kie^o 3. augsburgskiego o i w reszcie mojże- 
szow ego 37° Z pom iędzy greko-katolików  
większość bo 241 uczęszczała na w ydział teo­
logiczny.

T ow arzystw azaliczkow ó w kładow e w Grój­
cu i K utnie, o zawiązaniu się których dono­
siliśm y Czytelnikom  naszym  — zaczęły już 
funkcyjonować. W itam y je  z serdecznym  
„Szczęść B oże” i życzym y, aby za tym  do­
brym przykładem , poszły i to jak najprędzej, 
inne okolice kraju. „Stan kredytu w naszych  
m iasteczkach, jak pisze jeden z koresponden­
tów  do G azety Rolniczej, jest prawdziwie 
opłakany. D otąd rzem ieślnik a nawet właści­
ciel ziem ski nie dostanie pożyczki nigdzie  
indziej jak u żyda i n igdy na tańszy procent 
jak 2%  na m iesiąc. Są zaś tacy, którzy nie 
dajajak  na 3%  m iesięcznie i żądają jeszcze  
fantów na zastaw. Jest to położenie nie do 
Wytrzymania* Jedyny ratunek zakładanie T o­
warzystw zaliczkow o-w kładow ych jak to ma 
m iejsce w G rójcu i K utn ie. Jak  zw ykle, mó­
wi dalej korespondent, wrodzony nam brak 
inievjatywy, stanie temu zapewne na prze­

szkodzie.” Że ratować nam się bez straty 
czasu potrzeba —  że lichwiarze grożą nam 
straszną nędzą i ruiną na to zgadzam y się 
z Szanownym  korespondentem  najzupełniej, 
ale nie w ierzym y w  to, aby dotychczasowa  
ospałość nie pozw oliła nam zabrać się już  
dzisiaj energicznie do dzieła. L udzie uczciw i 
zrozumieli w czym  tkw i całe nasze zło i m iej­
my nadzieję — że nie pozwolą — aby potem  
pracą i łzami uboższej ich braci — podli tu­
czyli się lichwiarze.

Przegląd  Sądow y strasznie pow oli w lecze 
swój m izerny żyw ot. Z eszyt sierpniowy z r. 
z. jeszcze dotąd prenumeratorów nie doszedł. 
O ile nam wiadom o jest on wydrukowany  
od dawna —a nawet zeszyty za wrzesień, paź­
dziernik i listopad są już także gotow e— ty l­
ko z powodu nieporozum ień z drukarnią, 
Bożego świata ujrzeć nie mogą. Jak  podobna 
zw łoka działa fatalnie na powodzenie pisma 
nie potrzebujemy tego  dowodzić, ale dziwie 
się m usimy Redakcyi, że w ten sposób w y ­
dawnictwo swoje prowadzi— tym bardziej ze 
P rzegląd  o jakim  mowa ma wychodzić i na 
przyszłość, niezależnie od Gazety Sądowej 
i B iblijoteki umiejętności prawnych.

Ruch górniczy w  O lkuskim  coraz bardziej 
się wzmaga. N ie m y jednak, lecz Niem cy, 
nabywający za bezcen ziem ię, ciągnąć z mój 
będą niezm ierne korzyści. Najznaczniejszym  
przedsiębiorcą jest książę H ugo Hohenlohe, 
który kupił w tym  czasie cztery majątki, ma­
jące w ogóle 4 ,000 m orgów obszerności, p ła­
cąc za w łók ę po 1,500, 750 i <00 rs. N abył 
on także od bardzo wielu w łaścicieli, w io- 
ścian i mieszczan, prawo szukania m inerałów  
na ich gruntach, położonych około Sław ko­
wa, Olkusza, a nawet w samym O lkuszu. 
W ’Strzemieszycach znaleziono w ęg iel, w  O l­
kuszu galman i błyszcz ołow iu!

Nawołując do pracy, do przem ysłu, do  
handlu—  nie m ożem y też nie zaczepić o w y­
dawnictwo, które zapowiadane było z niepo­
miernym rozgłosem  a powitane z uznaniem  
i wszelką m ożliwą względnością. B y ł to dw u­
tygodnik —  mający niby na celu podniesienie 
krajowego bogactwa przez szerzenie specyjal- 
nych wiadomości tyczących się Gorzelnictwa, 
Cukrownictwa i Plwowarstwa. Od 1-go Paź­
dziernika r. z. w yszły go trzy numery dotąd, 
a powinno ich  być 10... D la  czego to?.. N ie
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— Zdecydowałaś się nakoniec?—mojndro- 
a?.. rzekła pani Ruszczyć zradością tajemną.

—  AflO P n n i  T U l _____'
g a ,  __________________

— Nie P a n i!.. przyszłam  błagać...
— Jak to? .. ale siadaj do k a re ty — będziem 

m ogły pomówić swobodnie... tu taj zwrócimy 
uw agę! — B eata machinainie usłuchała  roz­
kazu.

W  aleje! zakom enderow ała hrabina 
stangretow i.

. Posłuchajże mię uważnie, moje dzie- 
T  1 Pomyśl nad każdym  moim słowem.

R odzice twoi jeszcze przyznać się do ciebie 
me mogę, nakoniec, nie powinnaś tego p ra ­
gnąc. Jesteś m łodą—kochasz, więc wszystko 
w barwnych przedstaw ia ci się kolorach. W ie­
rzysz, że miłość je s t potęgą przed  którą ule­
gną wszelkie przeciwności— i dla tego, sama 
uboga, chcesz oddać rękę rów nie ubogiemu 
człowiekowi. J e s t  to wzniosie— ale n iepra­
ktycznie! Z początku, przypuszczam  będzie­
cie szczęśliwi i upojeni — będziecie pełnemi 
usty pić z kielicha rozkoszy—ale niebawem — 
ogień miłosny nie w ystarczy i trzeba obok 
mego rozpalić innym  w piecu, dla ogrzania 
zziębniętych członków. Twój śliczny E m a­
nuel, będzie zabijał się pow olną troską i p ra ­
cą na chleb powszedni. Wreszcie — rodzina 
może się powiększyć -  w dzisiejszych cza­
sach tak trudno o utrzym anie — ukochani_
m ogą mimo to um ierać z głodu. Pomyśl wre- JtSyt to ideał kobi

statków, miękkości, roskoszy czv  no nrzp \  wt ? • i • i

prysy... o tak! A le mniejsza o to...
zaczęła Beata zmięszana.

— Coż chcesz jeszcze.
— Moi rodzice?.. 

t'1 s’§ m e dowiesz ich nazw iska!..
H a . trudno!—rzekła z boleścią Beata.

— Natom iast oni będą wiedzieli, że ich 
córka w nocy rozmaite odpraw ia wędrówki— 
rzekła pani Ruszczyc z dzikością prawie.

— P raw da zawsze jasno świeci!—odparła 
spokojnie i dum nie Beata — pozwól pani, że 
wyjdę—daruj mi.

Do widzenia! m arzycielko szalona!

mu świetnego a próżnego, nie cieszyłyby 
w cale—ja  nie rozumiem i potępiam  chwilowe 
miłostki, hańbiące cześć świętą kobióty i ho­
nor mężczyzny !... Jestem  inną od zwykłych 
usposobień kobiecych—miłość głęboka, silna, 
wielka, na k tórą składają się wszystkie p ię ­
kne, tkliw e, nam iętne struny serca kobiece­
go—jest konieczną w ż y c iu -  ale taką miłość 
raz ty lko— raz jedyny  uczuć m ożna! O ! ina­
czej kochać^ potrafi kobieta samoistna, skoń­
czona, rozwinięta fizycznie i moralnie w wal­
ce z życiem, ze znajomością siebie i drugich, 
mż wychowanka salonów, dziecie zepsute, 
idące za mimowolnym popędem kaprysu, lub 
co gorzej—z zimnym cynizmem oddająca się, 
jakby  podpisyw ała weksel do bankiera... J a  
p a n i-  nie jestem  dzieckiem— kocham—czuję 
ze kocham wiem, że kocham prawdziwie— 
rozumiem co m iłość—i dla tego, nie—pow ta­
rzam raz jeszcze—nic mię nie skłoni do za­
parcia się mego uczucia!. . do ulęknięcia się 
poświęcenia całego życia!..

G dyby Em anuel mógł ujrzyć teraz B eatę— 
byłby uk ląk ł przed nią z zachwytem. L ica 
jej p łonęły  oczy błyszczały ogniem uniesie­
nia — usta lekko drżały  ze wzruszenia — 
i coś tak pięknego nacechowało postać jej, 
wyraz, spojrzenie—że nawet hrabina zdziwio-
naV> r̂ZeZ . cllwi,e n*e mogH  wymówić słowa. 

Był to ideał k o b ie ty -m ło d e j, pięknej, sil-

7  J  ,1

czonych wielbicielami, zabaw ą—śmiejących 
8ł§ ~  czy ty  walcząca z nędzą, nie załamiesz 
swych ładnych rąk , skaleczonych ciężką p ra­
cą nie westchniesz, nie zapłaczesz nad swo­
im zaślepieniem?..

— Nie!., nie!.. P rzestań pani!.. —krzyknę­
ła Beata składając ręce na piersiach ruchem  
obrażonej godności. P racująca — wyniszczo­
na nędzą może—jeszcze dziękować będę B o­
gu za moje szczęście— którego nic mi wydrzeć 
me zdoła—za miłość E m anuela!— i będę się 
uważać za wyższą od tych kohiet, które po- 

miłość swą dla szychu i gałganka 
oddają się za pieniądze! ”  ’ ' ’ *

wiemy — nie uznano bowiem nawet za rzecz 
właściwą wytłomaczyć się z tej osobliwej ta ­
ktyki. Ze pismu o tak specyjalnym program ie 
utrzym ać się u nas trudno — na to zupełnie 
się zgadzam y ale jedno z dwojga albo go 
zamknąć, albo ja k  się należy prowadzić. D w u­
tygodnik „Cukrownictwo — Piwowarstwo 
i Gorzelnictw o” m iał podobno stu k ilkudzie­
sięciu prenum eratorów . P rzy  cenie p ó ł rubla 
za niewielki jeden arkusz na miesiąc—można 
go już było przecież jako  tako wydawać.

Szanowny Redaktorze!
Ubolewamy powszechnie, że nasi rzemie­

ślnicy me d b a j ą  o oświatę, ale nie zadajemy
sobie trudu  wyszukiwania przyczyn tego smu­
tnego o >jawu. Pozwól więc Szanowny pan że 
przytoczę akt, który gdy jest dosyć pospoli­
ty, zasługuje by na niego baczniejszą zwrócić 
uw agę. J '

P rzed  kilkunastu l a ty - b y ł  ze mną w d ru ­
giej kia ssie g.mnazyjalnej kolega mój Ch. . . 
Ch ... był to chłopiec bardzo zdolny i uczył 
« ę  bardzo dobrze Z powodu smutnych 
a nieprzewidzianych okoliczności na tej kla­
sie zakończyć m usiał edukacyją swoję i po- 
szedł na naukę do ślusarza. Naukę czyli te r­

m in oznaczono n a  la t 4, w ciągu k tó ry ch  o - 
Dowiązany b y ł uczęszczać w k aż d ą  n iedzie lę  
do szkoły  rzem ieślniczej.

G dy sięskończył czas term inu, pan m ajster 
wyzwolił swego ucznia na czeladnika i w ydał 
mu ja k  najlepsze św iadec tw o-szko ła  odmó­
wiła w ydania patentu  t  powodu że Ch.... n i­
gdy  me był dostatecznie przygotowanym  na 
lekcyje.

G dym  zapytał Ch.... dla czego zrob ił taki 
rozbrat z książką w szkole rzemieślniczej, 
biedny chłopiec odpowiedział mi ze łzami:

T y wiesz najlepiej że pragnąłem  się wy­
kształcić—ale nie miałem na to czasu. P rzed  
niedzielą i świętem po warsztatach zwykle 
bywa naw ał roboty i zwykle aby ją  wykoń­
czyć pracuje się przez noc całą do godziny 
4 tub chociażby 5-ej zrana... O godzinie 8-ej_ J „  „ r r u u i . . .  W g U U Z I I J i e  o-ei
czyli vve dwie lub trzy godziny potym trzeba 
sc do szkoły. K iedyż więc przygotow ać się 

na lekcyje—i jak  zmordowanemu fizycznie 
SU,C -  0a laTc,ZRj rozumieć to co nauczyciel 
w yr ara. Moj m ajster nie był wyjątkiem 

wszędzie po warsztatach dzieje się to samo 
to też większa część term inatorów  zamiast 
uwazac drzemie najsmaczniej w szkole Zmor­
dowani ciężką tygodniową pracą — term ina­
torzy jak  zbawienia wyczekują święta lub 
n iedzieli—więc szkołę uważają sobie za cię-

bma. Potym  kazała nawrócić i pędzić cwa­
łem  do swego mieszkania.

P an  G ustaw ? spytała lokaja wcho­
dząc do salonu.

— Czeka w gabinecie!
H rab ina  mimo wolnie rzuciła okiem w zw ier­

ciadło i postąpiła ku drzwiom, w których 
ukazał się Gustaw. 3

— W iesz?—wszystko tak dobrze jak s tra ­
cone. to szatańska dziew czyna!

— Chyba anielska, chcesz pani powiedzieć!
, ,  nie wiesz jak ich  używałem

slow — jakiej zręcznej wymowy _  darem no! 
Ale ty jak widzę me jesteś nie zasm ucony?..

P rzebacz pani! ja  ciągle tylko myślę, 
jak i interes wiąże panię do tej in tryg i?! 
rzek ł Gucio zwolna. °

— Przyjaźń  dla c iebie!—odparła ze złośli­
wym uśmiechem.

— To być nie może!
— A h! niedow iarku! Ale znamy sie—i nie 

myślę z tobą odgrywać roli -  zbytecznie mię 
to juz  nudzi. Siadaj, i posłuchaj jeśli pragniesz

— ołucham  z uwagą!
— B eata może bardzo skompromitować 

w towarzystwie pewnego człowieka, o którym  
nik t me wie, że je s t już po raz d rugi ożenio­
ny, i z ę  z pierwszego małżeństwa córka żyje 
dotąd, jako  jedyny  ale niestety niezm azany 
siad tego nieszczęśliwego zw iązku!

— Rozumiem! więc pani chcesz.
— Chcę aby obrała sobie pewne zajęcie—  

i njące rękojm ią, że n igdy nie zechce upo­
mnieć się o swoje praw a -  rzekła spokojnie 
pani Kuszczyc. .

Ależ ona o nich mfe w ie!
Niepojętym sposobem wszystko zostało 

przed mą ukryte - a le  jest stara sługa, k tó ra  
wie i zapewne ją  uwiadomi.

— A  wtedy?
- W t e d y - c a ł y  wielki, modny nasz świat 

będzie się wyśmiewał z jego pierwszćj żony 
córki byłego ekonoma -  zarzuci go szykana! 
mi osmieszy i tych, którzy byli, lub są

t a z n a ! .  Z' ,CZ“ i! ° ! to  ^

vr-°? CẐ  W' e 0 istnienhi swej córki?
— Nie ! miała rok zaledwie, gdy się roz­

łączy ł z jej m atką — prostą ubogą dziewczy­
ną, k tóra  mu była zawadą do szczęścia i k a r-
je ry . .Szczęściem — cielątkowate stworzenie 
me myślało się bronić—i odjechało naty ch ’ 
miast, skoro jej swą wolę oznajmił. P rzez lat

żar i karę... Nasi majstrowie sąto powiększei 
częsc! ludzie uczciwi i ja k  najlepsze ufający 
c h ę c i-o to z  pisząc tych słów parę do „O pie­
kuna Domowego” miałem na myśli aby zw ro­
cie na to ich u w a g ę - a ze w zględu na tę o- 
kolicznosc iz ukształconych robotników  gwał-

m vedam ,},0 tiZ 0 1  ~  Zach<2cić a,,y w łaśnie p ized  niedzielą i świętem m etylko chociażby
od godziny dajmy na to 5-ej po południu po­
zostawiali uczniom swoim wolny czas na na­
u k ę - le c z  jeszcze z Ojcowską troskliwością 
fekcyje n zytCg0 Przy g ot°w ania się na

Proszę pana R edaktora przyjąć i t. d.
Wł. D ch.

Na trzecim odczycie (A. Głowackiego) Obu- 
doicie Wszechświata było osób 1,200 w przv 
szją niedzielę czw artą z kolei p ’relekcyją 
mieć będzie Adam  Wiślicki R edaktor P rze ­
glądu Tygodniowego: „O  tym , co każdy rze­
mieślnik może zrobić dla swoich dzieci.” B ilety  
po kop. 5. są do nabycia w Redakcyi Opieku-

dna N  10) rZemy  w0~ ^ zem*e^ n*czfy (C hło-
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Lilka miała coś płacone — ale potym, on wy- j  trujemy, chociaż patrzymy niby na wszystko, 
jechał za granicę — zapomniał—i odtąd wie- J  Inne jest spojrzenie naturalisty na przedmiot 
dział tylko że mieszka w Warszawie i potym j go z bliska obchodzący, inne malarza szukają- 
że parę lat temu, umarła. O dziecku nie wie j  cego piękności w naturze, a inne człowieka 
nic! I nieobeznanego z prawami natury. Pierwszy

— Biedna kobieta!—szepnął Gucio. zobaczy w jakimciś zjawisku to, czego drugi
— Całym jej nieszczęściem było, że nie 1 nigdy nie spostrzeże, a na odwrót drugi za- 

Umarła w porę—i śmiertelnie ciążyła owemu i chwyci się grą kolorów, grupą drzew, malo- 
mężowi, stworzonemu do innego losu. Ale i wniczością widoków, które na pierwszym nie 
zjawienie się córki—i jeszczę tego rodzaju i uczynią żadnego wrażenia.
i.stoty, je s t  w istocie fata lnym  p rz y p a d k ie m ! j  W ład zę  spostrzegaw czą w ięc ksz ta łc ić  na-
Swiat jest często tak nie wyrozumiały!... 
a miałby taki materyjał do gadaniny!

(d. c. n.)

GAWĘDY o WYCHOWAMII

H enryka W erniea.

Przestawanie za naturą i zachowanie zdro­
wia, uważamy z główną podstawę, na któ­
rej całe wychowanie rozwijać się powinno; siła 
bowiemi zdrowie chociaż nie stanowią jeszcze 
samego wychowania, lecz są najlepszym grun­
tem na którym rozwój umysłu dziecka naj- 
pomyśniej udać się może. Zdrowie dziecka po-1 ku, pomału 
zwala wychowawcy użyć odpowiednich środ­
ków, których bo nie mógł zastosować przy 
słabowitym wychowańcu.

Gimnastyczne ćwiczenia wyrabiają zaufa­
nie we własne siły, pewność siebie, uczucie 
porządku, śmiałość i zgodność w działaniu; 
jakkolwiek z drugiej strony, mogą zrodzić 
przecenienie swych sił, i lekceważenie pracy 
umysłowej. Dopiero przez zmysły dziecię 
wchodzi w związek z otaczającym je światem, 
od ich więc należytego ukształcenia, zależy 
dokładność pojęć dziecinnych, a, zatem upra­
wa samego rozumu. Dziecię już od samego 
początku używa swych zmysłów^ kształci je 
bezwiednie na przedmiotach otaczających, 
a ukształcenie to zależy bezwarunkowo od 
tychże przedmiotów, ich jakości i ilości. Zda­
wałoby się więc rzeczą zbyteczną szczegól­
ny kłaść nacisk na ich ukształcenie, jednakże 
tak nie jest i w tym razie przewodnik nale­
życie ukształcony może podnieść ich siłę do 
wyższej potęgi. W  tenże sam sposób jak wła­
dza zmysłów, wyrabia się mowa dziecięcia, 
jest ona tak ściśle złączona i zależna od mo­
wy osób otaczających dziecko, że można ją 
uważać za odbicie wyrazów i wyrażeń jego 
otoczenia, będzie więc ograniczoną zakresem 
mowy osób je  otaczających. Dziecię wycho­
wane w chacie wieśniaczej otrzyma już z sa­
mego początku mniejszy zasób wyrazów, ani­
żeli to, które miało szczęście urodzić się w po­
koju porządnie i przyzwoicie umeblowanym,

leży i wypada z największą pieczołowitością 
doprowadzić ją  do tej siły, aby ża jednym 

( rzutem oka, dziecię rozróżnić umiało części 
składające przedmiot jakiś, stosunek ich wza­
jemny, różnicę pomiędzy temiż częściami, do- 

j  kładność barwy i formy, dalej żeby nabrało 
j  zdolności grupowania przedmiotów i tworze- 
| nia z większych grup całości.

Chcąc dopiąć tego celu, musimy zastano- 
I wić się nad samym sposobem, w jaki na 
wzrok dziecinny działają przedmioty. Z po­
czątku we wzroku niemowlęcia odbijają się 
wszystkie przedmioty niejasno, niewyraźnie, 
migącą i mieszają się ze sobą, kolory jasne, 
rzeczy błyszczące, najpierw wzrok jego ude­
rzają. Jeśli mu pokażemy większy przed­
miot, nie obejmuje jego całości swym zwro- 
kiem, lecz utkwi go mniej więcej w jego środ- 

przenosi wzrok na jego granicę 
i tym sposobem dopiero go poznaje. Tak sa­
mo postępują i doroślejsi ludzie z przedmio­
tami większych obszarów; zbyt małych przed­
miotów nie widzi również dziecię, bo promie- 

od nich nie dochodzą do jego siatkinie
ocznej.

Cóż stąd wynika za wniosek? Oto, że w po­
koju dziecięcia .winny się znajdować przed­
mioty wyraźnie odbijające się na tle ściany, 
przytym nie zbyt wielkie. W iemy, że żąda­
nie to może się zdawać zbyt trudnym, lecz ze 
stanowiska nauki pominąć tej uwagi nie mo­
żna. Mówimy tu o dziecku pięcio lub sze- 
ścio- miesięcznym; po tym czasie kształcenie 
jego wzroku powinno być już dokładniejsze 
Dajmy mu niewielką liczbę przedmiotów nie 
zbyt sztucznych, nie pokazujmy ich wiele na 
raz, a uwzględnijmy jego chęć lub upodoba­
nie do tój lub owej rzeczy. W  każdym razie 
barwa tych rzeczy powinna być wyraźna, 
liczba kolorów ograniczona, wtedy wzrok je ­
go nabierze pewności; pamiętajmy również 
że dziecię potrzebuje dłuższego czasu aby po­
znać jaką rzecz, a niedawno widziany przed­
miot wita z tą samą radością, jak gdyby mu 
go pokazano po raz pierwszy. Dla tego w pe­
wnych przestankach, np. co dzień, lub co kil­
ka dni pokazujmy mu z bliska tęż samą 
rzecz dopóty, dopóki jej zupełnie nie pozna 
i dopóki taż nie straci dla niego uroku no­
wości.

Dotąd zajmowaliśmy ńę tylko kształceniem
a którego otoczenie składa się z osób ukształ- wzroku dziecka, od czasu zaś, kiedy zaczyna
czeńszych; chociaż i tu, dzielność zmysłów 
wzroku i słuchu, jako też stan zdrowia niemo­
wlęcia, stanowczo dopiero orzeka o zasobie 
jego umysłowym; z tego wynika że i w tym 
względzie pośrednictwo umiejętnego przewo­
dnika jest konieczne.

Od ukształcenia wzroku zależy dokładność 
spostrzeżeń, a że tę własność możemy powię­
kszyć, za dowód służyć może niedokładność 
Wzroku w ludziach oddających się pewnej 
stałej pracy.

W ieśniak lub rzemieślni k zajęty całodzienną 
pracą widzi nie wiele więcej nad to, co jego 
codzienne zajęcie wyłącznie wymaga; patrzy 
°n na wszystko, lecz widzi tylko to, co go 
bezpośrednio interesuje; a można nawet twier­
dzić, że i ludzie bardzo ukształceni w jednym 
tylko kierunku widzą, mianowicie w tym, 
Y jakim uwaga ich została wyćwiczoną; je ­
dnym słowem, to tylko widzimy, na co zwra- 
°atny naszę uwagę, co rozważamy, co rozpa-

mówić winniśmy kształcić władzę jego spo­
strzegawczą. Niemcy, naród najwyżej posu­
nięty w pedagogice, uważają za tak ważne 
rozwinięcie tćj władzy, że we wszystkich 
szkołach elementarnych zaprowadzili osobne 
ćwiczenie pod nazwą: „ Anscbaungsunterricht” 
i nic bez słuszności, gdyż jasność, dokładność 
spostrzeżeń, upatrywanie ich różnicy i podo­
bieństwa, kształci rozum. Dzieci nabywają 
takiej wprawy w owej gimnastyce umysłowej 
że później z nałogu czynią spostrzeżenia i kom- 
binacyje, ostrzą rozum, a uśpiona myśl w in­
nych dzieciach, w nich nabiera życia i czyn­
ności. Od rozbudzenia władzy spostrzegaw­
czej, zależy wyższy lub niższy stopień uwagi, 
a nawet na odwrót możemy powiedzieć że 
uwaga jest tylko spostrzeżeniem. Pestalozzi 
pierwszy wprowadził do pedagogiki ćwicze­
nia wzrokowe, był bowiem przekonany że 
tym tylko sposobem można pobudzić wy Cho­
wańców do samodzielnego myślenia. Dziś

ćwiczenia spostrzeżeń, a raczej książki o nich 
traktujące liczą się na setki, a właściwie prze­
znaczone są tylko dla wychowawców, aby im 
podać jakoby normę według której powinny 
by się odbywać. H erbart znakomity filozof 
i pedagog, radzi rozpocząć ćwiczenia od trój­
kątów rozmaicie grupowanych, ale spostrze­
żenia te są zbyt sztuczne i oderwane i nie łą ­
czą się ściśle z naturą i otoczeniem dziecka. 
Najlepiej więc będzie pójść za radą innych, 
którzy wychodząc od izdebki dziecinnej, u- 
trwalają w dziecku istniejące już pojęcia i ta­
kowe uwydatniają, rozbierając je  na części. 
Umysł dziecka jest jak  motylek przelatujący 
z jednego kwiatka na inny, choćby w znacz­
nej odległości od pierwszego się znajdujący. 
Przelatywanie to na pozór nieporządne, spo­
wodowane jest wewnętrzną potrzebą ruchu, 
a stanowi również jąkoby wypoczynek po na­
tężeniu umysłowym dziecka. Nie uważa on 
bynajmniej że pomiędzy jednym a drugim 
kwiatkiem znajduje się wiele innych, z któ­
rych również słodycz wyssać może. Ścisła 
systematyczność jest tu szkodliwą, gdyż wT zbyt­
nie karby cbce opętać uwagę dziecka. Nie 
idzie zatym żeby wychowca naumyślnie był 
w swym wykładzie nieporządny, lecz żeby się 
zastosował do potrzeb umysłu wychowańca 
i do okoliczności. Zastosuje się przeto do 
pory roku i postara się wszystko to, na co 
dziecko patrzy, poddać pod jego ściślejsze 
rozpatrzenie. Najlepiej będzie rozpocząć 
wprawę w spostrzeżeniach od własnej izdebki 
dziecięcej. Nim dziecię pozna i opisze każdy 
sprzęt w niej się znajdujący, niech wyliczy 
jego części składowe, niech pozna charakte­
rystyczne różnice osób je  otaczających, cho­
ciaż przedmiot ten już późniejszemu wiekowi 
dziecka zostawić wypada. Natura mająca ty­
le ponęty dla dziecka, winna być głównym 
przedmiotem jego spostrzeżeń. Na poznaniu 
zwierząt domowych dziecię wzmaga zasób 
swoich pojęć. Ruch, życie, bawi je  i usidla 
jego uwagę bardziej niż spostrzeżenia odby- 
w’ane na rzeczach nieżywych, dalej: kwiatki, 
roślinki, drzewa, przedstawiają bogatą roz­
maitość, tak co do kształtu, jak  i barwy swo­
jej. Od zręcznego przewodnika wszystko tu  
ząleży; gdyż młody rozumek nabrawszy pe­
wności w poznawaniu podobieństw i różnicy 
istniejącej pomiędzy przedmiotami, zachęci 
się i zaprawi tak do tej czynności, iż późniój 
sam bez pobudki zewnętrznej będzie czynił 
spostrzeżenia.

Dalej jeszcze można połączyć naukę spo­
strzeżeń z nauką rysunków. Dziecię, natural­
nie w późniejszym wieku około lat 7, 8, niech 
rysuje z natury przedmioty widziane, a nie­
zawodnie władza jego spostrzegawcza tym 
się jeszcze bardziej wzmocni. Naukę rysun­
ków w ten sposób prowadzoną uważamy za 
wyższy stopień ćwiczenia spostrzeżenia. Już 
Jan  Jakub Rousseau doniej zaohęcał, a jak ­
kolwiek z początku myśl genialnego męża nie 
została w pedagogice uwzględnioną, to dziś 
zasada jego pomału zaczyna być wprowadza­
na w życie i po początkowych szkółkach wi­
dzimy już młodzież rysującą przedmioty 
z natury. Większą to korzyść przynosi niż 
przerysowywanie z wzorów które same są 
tylko kopiją już rzeczy.

W  ćwiczeniach władzy spostrzegawczej 
najlepszą będzie metodą katechetyczna, zasa­
dzająca sie na pytaniach, czynionych przez 
wychowawcę wychowańcowi; jest ona lepszą 
od wszelkiej innej, jakkolwiek w młodszym 
wieku i metoda dydaktyczna t. j. opowiadanie 
przez przewodnika samej rzeczy i jej części 
składowych powinna być zastosowaną. Samo 
z siebie wynika, że inne zapytania dają się 
dziecku czteroletniemu, inne starszemu, ale 
baczyć należy przedewszystkim, aby odpo­
wiedzi na me były jasne, dokładne i ścisłe 
odróżniające jeden przedmiot od drugiego.
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D ziecku np. czteroletniem u można uczynić 
pytanie takiej treści: Z czego się składa stół? 
Odpowie na to, z deski i czterech nóg, lecz 
zważać trzeba, żeby każdy przedm iot o k tó ­
rym  mowa znajdow ał się przed obliczem 
dziecka. N astępnie zadajemy mu podobneż 
pytanie co do krzesła; odpowie również że 
z deski, czterech nóg i poręczy. Dziecko s ta r­
sze, a raczej w późniejszym czasie powinno 
oznaczyć już dokładnie i formę i barwę a za­
razem  różnicę zachodzący pom iędzy temi 
przedm iotam i, tak w ich budowie j ak i w ce­
lu  dla którego służą. N astępne pytanie być 
może: czy wszystkie stoły mogą być jed n a­
kowej budowy, a raczój czy wszystkie mają 
cztery nogi ? Odpowiedzią będzie że są i o trzech 
nogach a nawet o jednej.

Nie trzeba nagle dążyć do wyczerpania 
wszystkich szczegółów tyczących się jednój 
rzeczy, bo w tym  razie m usielibyśmy mówić 
o przedm iotach k tórych dziecko nie widzi, 
lub wcale jeszcze nie widziało, a więc chy­
bilibyśm y naszego celu, bo zamiast coby wy- 
chowaniec powinien czynić sam spostrzeżenia, 
będzie tylko powtarzał nasze zdanie o rze­
czach, przestanie więc ufać w siły własnego 
rozum u i ich należycie nie wykształci.

Pow tarzam y więc jeszcze raz, żeby dziecię 
tylko o tych przedm iotach mówiło, na które 
samo patrzało, inaczej nabierze płytkości wro- 
zumowaniu i stanie się przem ądrzałym .

N A S I  P O W I E Ś C I O P I S A R Z E .
II.

Adam  Pług.
Śród współczesnego toku naszej powie­

ści, podobnie ja k  i w innych dziedzinach,
0 ile te są u nas upraw iane, łatw o wyróżnić 
niepojednane na pozór, choć jednające się 
niekiedy dwa odwieczne prądy: prąd  trad y - 
cyi a zużytego ideału  i —trzeźwej analizy 
a um iejętnego grupow ania rzeczywistych 
spostrzeżeń. N iektórzy powieściopisarze i po­
wieściopisarki stanowczo jednem u z nich hoł­
dują; przeważna ich liczba, zgodnie z w ąt­
pliwym nastrojem  ogółu, pod szarą togą po­
jednaw czego apostoła, raz zatapia się w obło­
kach, zapominając o ziemi, drugi raz patrzy 
na ziemię, tracąc z w idoku błękitną swą. oj­
czyznę, lub, co gorsza—mierzy społeczną niwę 
przymglonym od błękitu wzrokiem. Pośród 
tych ostatnich, autor „O ficyjalisty“ dość w y­
datne w ostatnich dwu dziesiątkach lat za­
ją ł stanowisko.

L itw in, długoletni mieszkaniec P o d o la ,ca­
la  duszą wieśniak,- losy swych bohaterów 
w swojskie ram y domowego zakątka oprawia. 
Koniecznym  następstw em  takiego uw arun­
kowania piszącej jednostki musi być ubó­
stwo i jednostajność sytuacyj, kolista z czytelni­
kiem wędrówka z chaty do dworku, z dwor­
ku do d woru i znów do chaty, a stąd—utarta 
kolej powieściowych wiązań. Miasto, jakby 
zgoła nieznane powieś r i o p i s a r z o w i, jest dla 
je "o  bohaterów pewnym rodzajem  dantow- 
skiego czyśca, nieokreślonym, bladym  miej­
scem próby i wyczekiwania. Z tą naturalną 
tamą, wstrzymującą przypływ i odpływ' o r ­
ganicznych strumieni, w minijaturowym 
światku wiejskich sadyb i szlacheckich mie­
ścin łączy się w zasadzie partykularyzm  po­
glądów  i uznawanie trzech stanów'—chłop­
stwa, . szlachty i pałacowej arystokracyi—za 
trzy składniki całkowitej budowy narodu.

Takim  je s t m ateryjał i granice powieścio­
wej areny A dam a P ługa. Twórczą siłą, du ­
szą wTpraw'iającą w ruch tę panoramę pól
1 futorów, jest, obok krańcowej miłości do­
mowych penatów', dość głębokie i czyste po­

czucie chrześcijańskiej równości, opanowane 
wszakże przez serdeczne wyróżnienie średniego 
stanu (t. j. szlachty), z którego nieodmiennie 
rekru tu ją  się reform atorowie powieściowa,— 
postępowcy, odziani w anielskie szaty poku­
tników', w ytrzym ujących próbę ziemskiego 
ognia. J e s t  on więc bogobojnym szlachcicem, 
m iłującym  nadew'szystko rodzinną swą strze­
chę, a na drugim  planie — rozleglejszą jej 
okolicę —Litw ę z Podolem ; — najprzód bra­
tnią szlachtę, a potym — W'szelkich odcieni 
lud wiejski roboczy. Znaną mu jest p rze­
szłość^ znany stan obecny podolskiego ludu, 
aż do językow ych prowincyjonalizmów. D la- 
tego-też żaden może z żyjących znakom it­
szych powieściopisarzy nie je s t tak jak  on, 
rodzimym, tak, ja k  on, od kosmopolityzm 
dalekim.

Zasadniczym, psychologicznym gruntem  
i pierwszym wyrazem twórczości P ługa jest 
nie przekonanie, lecz uczucie, nie analiza 
lecz jakby mimow'olna g ra  wyobrażeń, k tóre 
przedewszystkim — miłość lub nienawiść, 
a w drugim  dopiero stopniu i pośrednio roz­
sądek do pewnych obrazowych systemów' 
sprowadza. B lada częstokroć samowdedza 
poety bladym  świtem rozjaśnia w idnokrąg 
powieściopisarza. Nie przebiera on w obra­
zach, nadto zastanawia się nad w agą drobiaz- 

| go w rozw'ijanych sytuacyj i idzie zaw'sze tam,
| gdzie go bezwiedny prąd nerw'owego ciepli­
ka prowadzi. S tąd znana jego szczególniej 

I przesadna m iłośćzakątka domowego wprow a­
dza niekiedy w um ysł czytelnika poczucie 
nudy, zacierając wrażenie, odniesione z czy­
stości i wTzględnej potęgi wystawianego c h a ­
rak teru .

Jestto  ujemna strona wszystkich poważ­
niejszych prac P ługa.

U tw ór poetyczny „Piosnka rodzinna“ 
(1856 r.) je s t kwieciem rodzinnn-ych uczuć 
i wspomnień poety. Śród sielankowej mozaj- 
ki zarysował tu  autor gniazdo swe rodzinne, 
ŻukiTwy Borek, leżące na piaszczystej wysepce 
między ram ionam i Niemna i Jaczonki *). 
Całość u tw oru wypełniają we m głę idealną 
przyodziane obrazki, będące, pod wzglę­
dem myśli, naśladowaniem Chodźki i Syro­
komli; podczas gdy  śpiewność tego najlep­
szego z poetycznych utw orów  naszego po­
wieściopisarza i rodzim a krasa piosenki 
przypom inają jednocześnie Zaleskiego i Pola. 
P ierw iastek powieściowy i dram atyczny jest 
w utworze tym nadzwyczaj słaby, a co waż­
niejsza zapożyczony.

Miłość więc domu i rodziny, k tó ra  w „ P a ­
m iątkach domow’ych" swą apoteozę poetycz­
ną znajduje, zasklepia, ja k  już wspomnie­
liśmy, w ciasnym kółku  dram atyczny ruch 
w powieściach P ługa. O na-to, na czele in­
nych motywów, zamyka M arcina futornika 
w' zaklętym okręgu zagrodowej bierności, 
a na B ogum iła („D uch i k rew ") nakłada 
jarzm o ojcowskiego despotyzmu; ona-to wre­
szcie każe traw ić długie godziny przy pa­
miątkowej lipie jednem u z bohaterów osta­
tniej, niedokończonej powieści 2).

Z tym  przyrodzonym  uczuciem ściśle się 
łączy stały  nastrój modlitewny i zamiłowanie 
religijnych tradycyj. Zam iłowanie to wszakże, 
aczkohviek bardzo wyraźne, nie sięga aż do

') Ludwik Kondratowicz, któremu Pług poświę- 
j  ca gorące wspomnienie w piosnce tej, podobnie, 
jak  i w innej noszącej ty tu ł ,,ŻukowyBorek“  (1848 
r -)i wywzajemnia się („W ędrówki po moich n ie­
gdyś okolicach11 185 3 r.) towarzyszowi lat dzie­
cinnych i serdeczną, choć w niewiązanej formie na­
pisaną wzmianką, określając przyszłym z dziejowo- 
gieograficzną dokładnością położenie Załucza (swe- 

I go miejsca rodzinnego) i Żukowego Borku (Mińska 
gubernija, stare pogranicze Słowiańszczyzny i Litwy).

2) „B akałarze" (Kłosy za r. 1869).

uznania przesadnych h ierarch icznych  urosz- 
czeń. P łu g  je s t katolickim poetą, opierają­
cym wszelką moralność na uczuciu religij­
nym, lecz nie jezu itą  i bigotem. Owszem, 
przeciw'ko temu sztucznemu i wyrachowane­
mu mistycyzmowi występuje on z zaprawnym 
solą altycką biczem satyry, a objawy tej ka- 
tegoryi łączy zawsze z psychicznym w yra­
zem słabości, pychy i brudnego samolubstwa. 
W  księciu M aryjanie („D uch i krew “), g ar­
dzącym arystokratycznem i przesądy postę­
powcu, odkrywa on ujemną stronę niedołę­
stwa i apatyi, jako  wyrost chorobliwy ary- 
stokratyczno-niewieściego kierunku w' wy- 
chovcaniu i jezuickich wpływów; pani rad- 
czyni, arabeskowa postać z ,,Ducha i k rw i44 
„nicuje księże sutany i  sławę bliźnich“, a dwa 
czarne charak tery  z „O ficyjalisty" — preze- 
sowTa i je j zausznica Jarm usia. — po wyczer­
paniu całego zasobu środków' szkodzenia 
swym bliźnim, oddają się „zapam iętałej de- 
wocyi." Z mniejszym już powmdzeniem i w i­
doczną w nieumotyw’owanych w ykrzykni­
kach przesadą usiłuje poeta oszydzićtak zwa­
ne niedowiarstwo, połączone z brakiem pod­
staw naukowych i etycznych zasad. Postać 
bow'iem Fikręckiego („O ficyjalista"), ow'ego 
pseudo-dem okraty, zamiłowanego w p ró ­
żniactwie i zabawach, — mszczącego się na 
VVidzkim bez widocznego celu i korzyści dla 
siebie, i w śmiesznym napadzie szaleństwa 
rzucającego się na krzyż przydrożny, jest nie­
zgrabną karykaturą, lub, co na jedno wyj­
dzie, bardzo słabo i krzywo narysowanym 
szkicem.

Najgorętsze pragnienia swoje w zakresie 
uczucia religijnego w yraził nasz poeta w po­
krewnym późniejszej nieco kreacyi W iktora 
H ugo ') charakterze księdza wikarego w p o ­
wieści „D uch i krew'." A nielska dobroć, nad- 
ludzkie poświęcenie, ziemską m ądrością i b ó ­
lami życia oświecony „duch pobłażliwości 
i ofiary" wypełniają drogą treść tego kąp ią­
cego się w obłokach ideału chrześcijańskiego 
kapłana. D alekim  też je s t nasz potępiający 
dewocyją pisarz od uznawania ascetyzmu, pu- 
stelnictwa i klauzury  klasztornej. ,, Wjśmierci 
się rozmiłowałem, a życie pokrzywdzone 
pomstę ze mnie wzięło" — mówi w „Sm ęta- 
rzu " grabarz do przybranej wnuczki—„a to 
grzech ciężki przed Bogiem  i ludźmi; bo 
człowiek do społeczeństwa stworzony, k tó re­
mu służyć powinien pracą poczciwą.“

Natrafiam y tu na ogniwo, łączące w p i­
smach I  ługa naturalną miłość rodziny i spad­
kowej wiary ze społeczną w nich tendencyją.

1 rzedmiotowym ziarnem  tendencyi tejjest, 
daleka od mglistej abstrakcyi i suchego do­
gm atu głów na zasada wielkiego M istrza 
chrześcijanizmu.

Łączność rodzinnego i religijnego uczucia 
ze społeczną pracą najwybitniej się naszym 
zdaniem u P ługa zarysowuje w charakterze 
Bogum iła („D uch i k rew 1-), k tóry , pełzając 
u stój) ojca hipochondryka, zatapia się w mi­
stycznych przed święconym obrazkiem  du- 
maniach, i jednocześnie, . sam pracując, do 
społecznej pracy księcia M aryjana dość dziel­
nie zachęca. Nie przeceniamy zgoła tej po­
staci, nie wynosimy jej ponad „misyjonarza- 
oficyjalistę“ (Zygm unta w Oficyjaliście); 
zwracamy jednak  na nią uwagę czytelników', 
jako  na jasny  w ykładnik procesu tworzenia 
i składowych czynników Pługowrej twórczości. 
Powiedzieliśm y ju ż  że A. P łu g  przedew szy­
stkim jes t poetą, żętym  samym na pierwszym

*) Monseigneur Bieuvenu (Myriel) z „Nędzni­
ków" wraz ze swą praktyczniejszą siostrą znajduje 
się dziwnym zbiegiem wypadków w powieści „Duch
i krew ", co pociągnęłoby za sebą niesłuszne 
posądzenie P ługa o pożyczkę literacką, gdyby 
nie przekonywający dowód cyfr chronologicznych.
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planie u  niego jest nie myśl, lecz uczucie, że 
Dakoniec w dziedzinie uczucia — rodzinne 
i domowe jest w jeg o  pomysłach stale panu­
jącym. W  charakterze B ogum iła razi niena­
turalny „duch ofiary"; miłość ojca, posunięta 
aż do zaparcia się własnej godności, przynosi 
ujmę poecie, uświęcającemu niepochrześci- 
jańsku, choć w imieniu chrześcijańskich tra- 
dycyj, rzym ską „patria potestas.“ Jasno tu 
jednak  widzimy tę, gdzieindziej ukry tą  w na­
szym powieściopisarzu, zależność przekonań 
społecznych od uczucia religijnego, mające­
go znów swe źródło i najwyższe uświęcenie
w domowym. (d. c. n.)

LEKCYJE EKONOMII POLITYCZNEJ
prof. J- Garniera.

(Dokończenie.)

Czyny bohaterstw a na polu w alki wywo­
ływane bywają najwięcej chęcią odznaczenia 
się i zdobycia sławy i zarzutów.

K apitaliści F rancyi i Europy nie dla zasa­
dy spacenia d ługu  Prusom , ale w imie w ła­
snego interesu ponieśli moc pieniędzy za so­
bą na pokrycie ostatniej pożyczki. Pow odo­
wani interesem osobistym kapitaliści p rzy­
czynili się jednakże do rozwoju publicznego 
dobra, bo do uwolnienia F rancy i od obcego 
najazdu. . _

Ludzie pobożni w imię ideału życia przy­
szłego spełniają nieraz czyny chwalebne, 
chcąc niemi okupić szczęśliwą przyszłość po- 
zagrobem.

Przyjaźń  nawet nie jest uczuciem  przeciw­
nym interesowi osobistemu, bo jej zadaniem 
je s t  poświęcenie się osobie stanowiącej część 
własnego naszego jestestwa.

Jasne i słuszne pojęcie indyw idualnego in­
teresu rodzi sprawiedliwość.

In teres osobisty nagli do pracy, tru d u  i u- 
siłowań, wzywa do przezorności, wstrzemię­
źliwości i oszczędzania. O n daje początek 
posiadaniu a stąd własności, będącej elem en­
tem  cywilizacyjnym, bo z niej wynika poczu­
cie potrzeby bezpieczzństwa, więc władz p u ­
blicznych i organizacyi państwowej.

In teres osobisty rodząc pracę i oszczędność 
daje początek poczucia osobistej wolności to 
jest swobodnego rozwoju działalności ludz­
kiej — a tem samem i odpowiedzialności bez 
której wolność istnić nie może.

Różnorodność ludzkich uzdolnień i istnie­
nie własności osobistej rodzą potrzebę zamiany.

T ak więc z interesu osobistego i chęci po­
siadania wynikają: P raca  w ynalazki, prze­
zorność i zamiana — to jest nieodzowne wa­
runki rozwoju i postępu społeczeństwa. ^

Ponieważ zdolności i władze ludzkie są 
ograniczone, człowiek nie umie i nie może sam 
produkować wszystkiego co do zadojvolnie- 
nia jego potrzeb niezbędne.

N atura  udarow ała człowieka instynktem  
nie posiadanym przez inne stworzenia, instyn­
ktem  zamiany, drogą której człowiek korzy­
stać może z produktów , pracy i usług innych 
ludzi.

Zamiana zawiera wsobie dwie czynności:
Sprzedaż i kupno.
Szewc zamienia parę butów na kapelusz za 

wzajemną z kapelusznikiem  umową. Tego je ­
dnak rodzaju zamiana bezpośrednia istnieje 
tylko w społeczeństwach nieucywilizowanych 
lub też w miejscowościach biednych i pozba­
wionych komunikacyi. W krajach ucywili­
zowanych ten sposób zamiany jest wyjątko­
wym, a w wielu razach byłby niemożliwym. 
K sięgarz np. rzadko m ógłby zapłacić piekar- 
ce lub rzeźnikowi tomami dzieł przezeń po­

siadanych.

Znajdują się jednak  towary powszechnie 
przyjm owane—i w ybrane dla tego za pośre­
dników  zm iany— do tych towarów niemal je ­
dynie należy moneta. . .

W  krajach ucywilizowanych, w miejsco­
wościach gdzie działalność i ruch panuje, 
kursu je  znaczna ilość tow aru pośredniego, 
zwanego monetą, za k tóry  to^ tow ar nabywa 
się produkta, pracę lub usługi innych ludzi.

W  języku zwyczajnym wyraz sprzedaż o- 
znacza zamianę p roduk tu  lub usługi^ na mo­
netę, w yraz zaś kupno oznacza zam ianę mo­
nety na p rodukt lub  monetę. _

O d samego zawiązku społeczeństw ogolnie 
przyjęto jako  tow ar za pośrednika w zamia­
nie służący dwa metale: złoto i srebro, k tórych 
pew na ilość ujęta w formę sztuk tego same­
go kszłałtu  zowie się m onetą lub pieniędzmi. 
Pierw szeństw o dane tym  metalom w używa­
niu ich za pośrednika zamiany w ynika 
z przym iotów tych towarow i ze względów 
innych, których w dalszym ciągu kursu me- 
omieszkamy rozwinąć.

W artość sztuk m onetarnych, z ktorem i ka­
żdy łatw o się oswaja, jest m iarą, jeśli nie zu­
pełnie dokładną to przynajm niej dostatecznie 
przybliżoną, wszelkiej wartości tak produk­
tów jako  też usług i pracy.  ̂ _

W artość rzeczy w yróżniona w wartości 
złota lub srebra nazywa się ceną.

Cena rodzi się ze w społubiegania się pro­
ducentów i posiadaczy i tych którzy produ­
któw pracy lub usług potrzebują. Je s t ona 
wynikiem porównania za ofiarowanie ze stro­
ny sprzedających z żądaniem kupujących.

Cena więc je s t proporcyjonalną do obfito­
ści rzeczy, do łatwości lub trudności ich na­
bycia, do natęże;.ia potrzeb, jak  również do 
wszystkich niestałości handlu. Niskość ceny 
produktów , ułatw iając ich nabycie, powiększa 
liczbę konsumentów.

T e pobieżne spostrzeżenia są niezbędne do 
do zrozumienia kursu  i dla tego przedwcze­
śnie poniekąd zamieszczamy je  we wstępie, 
zostawiając ich rozwinięcie do osobnych roz­
działów.

Zanim opuścimy ten dział wstępny kursu 
^  G arn ier należy zatrzym ać się nieco nad 
metodycznemi jego spostrzeżeniami co do 
sposobów studyjow aniaEkonom ii Politycznej. 
P rosto ta  spostrzeżeń i wyjaśnień naturalnych 
zjawisk w społeczeństwie, logika wywodów 
ekonomicznych, zdają się zapowiadać po­
czątkującym  łatwość niezm ierną w nabyciu 
tej nauki—i dla tego też najczęściej niedosta­
teczne ocenienie zasad ekonomicznych, in ie -  
dokładne lub niemetodyczne przyswojenie 
sobie idei, są przyczyną fałszywych równie 
w yczerpujących dyskussyi na tem at ekono- 
rniczny a co gorsza rodzą mnogość pism 
i traktatów  ekonomicznych nieposiadających 
rzeczywistej wartości naukowej. Na zasadzie 
pedagogicznych spostrzeżeń G arn ier radzi 
początkującym zwracać jaknajczęściej uwagę 
na zasady, starać się przyrównywać kwestyje

LIST Y  ZE STAREGO OBOZU

Bolesława Brusa.

i i .
O badaniu życia codziennego.

N ajlepszą filozofiją życia je s t  po- 
łączenie w esołego żartu  z pobłaż­
liw ą w zgardą. Chamfort.

brane pod rozwagę, do zarodm czych pod-U i c l l i c  [ w u  x  w - p Y ’  , .  .  < i
staw naukowych i posiłkować się jak  najeżę- 
ściej podręcznikiem raz przyjętym?

Najbardziej zasadnicze i elem entarne 
kwestyje, wymagające gruntownego ocenienia 
i zupełnej znajomości "są kwestyje dotyczące 
produkcyi, wartości, ceny i monety.

W edług  pana Rossi wszelka niedokładność 
w zasadniczych podstawach zaciemnia całą 
naukę, um ysł bierze fałszywy kierunek, któ­
rego skutki czuć się dają nawet w kwestyjach 
zastosowania'1.

W  poprzednim  rozdziale okazałem ci, że 
jed n ą  z przyczyn ludzkich niepowodzeń są 
złudzenia pochodzące stąd , że mało znamy 
życie. Obecnie w ypada mi zastanowić się 
nad naturą i ważnością badań życia codzien­
nego badań, które ci tak gorąco zalecałem

O  *
i zgIgcriHi

A by poznać swój przedm iot, chemik po­
trzebuje retort, odczynników, ważek i tygiel- 
ków,— astronom teleskopów, zegarów i m nó­
stwa innych narzędzi; dla człowieka chcące­
go zbadać życie codzienne, wystarczą zmysły, 
trochę uwagi i pamięci i szczypta zdrow ego 
rozsądku. Szukając m ateryjału dla siebie, na- 
turalista  w drapuje się na szczyty gór, _ zstę­
puje do głębi kopalń, zwiedza pustynie i oce­
any; człowiek praktyczny przedm iot swój ma 
pod ręką, a im lepiej chce takowy poznać, 
tem rzadziej myśl jego w ybiegać musi za 
obręb codziennych stosunków.

Jeżeli więc chcesz być człowiekiem p ra­
ktycznym , obserwuj przedewszystkim to co 
się dzieje w tobie i koło ciebie, niczego nie \ 
lekceważąc. D opiero na tej drodze poznasz 
masę faktów i fakcików, stosunków i stosu- 
neczków, stanowiących życie codzienne. J e ­
żeli zaś zniechęcisz się kiedy i spytasz: na co 
mi się to przyda, przypomnij sobie następu­
jącą historyją. , . ,

— Na ćo m i się to przyda!... w ołał z p ła ­
czem W ojtuś, którego ojciec organista bato­
giem zapędzał do organów  i kantyczek. T ę ­
po też szły studyja i pierwej W ojtuś został 
W ojtkiem  nim  grać się nauczył; śpiewał ty l­
ko jako  tako z podartej książeczki. N iedługo 
stary zm arł, a proboszcz głupiego W ojtka  
w ygnał z plebanii i nowego przyj ął_ organi­
stę. Dziś chodzi nieborak ode wsi do wsi, 
z odpustu na odpust, śpiewając przez nos w e­
dle regu ły  ojcowskiej i często sobie pow ta­
rzając: oj! po com ja  biedny sierota grać się 
nie nauczył!.'...

W ynika stąd bardzo piękna sentencyja, ta 
mianowicie, że wszystko się przydaje na tym  
jożym świecie, naw et to, do czego niekiedy 
najmniej mamy ochoty.

„Sercem  ukochany w nukum ój,—pisała pe­
wna babka,-riicz  się, albowiem lepiej byc 
ślepym niż głupim, pilnuj twoich rzeczy, bo 
kijem tego, co nie pilnuje swego i zwracaj 
baczną uw agę na w ydatki, albowiem je s t na­
pisano: pamiętaj rozchodzie żyć z p rzycho­
dem w zgodzie. Z uw agą też ludziom  się 
przypatru j, bo mówi przysłowie, zjesz p ie i- 
wej beczkę soli nim poznasz człowieka,—a 
nadewszystko zdrowia nie zaniedbuj, bo nie 
jeden  już pow tarzał razem z poetą:

Slachetne zdrowie!
N ikt się nie dowie,
Jako smakujesz......
Aż się zepsujesz......

„G dy rozmawiasz, bacz na słowa twoje, bo 
znać z mowy jakiej kto głowy. Unikaj złych 
zebrań, bo z kim się wdajesz, takim  się sta­
jesz, ale bywając w jakim ś towarzystwie, po­
znaj je  i stosuj się do niego, albowiem wszedł­
szy między wrony, krakaj jak  i ony.

„Różnych ludzi napotkasz w świecie i cie­
bie samego różne napotkają przygody, nigdy 
jednak nic i nikogo nie chwal i nie gań zbyt 
prędko, bo mówi przysłowie: łacno błądzi 
kto skwapliwie sądzi. Nie zważaj rów nież n

!
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d ro b n e  ludzk ie  ułom ności, albow iem  każdy  
d u d ek  m a swój czubek .

„D b a j o czystość c ia ła  i ub io ru , bo ja k  cię 
w idzą, tak  cię p iszą —i staraj się być d la  k a ­
żdego  u p rze jm ym , bo po k o rn e  ciele dw ie 
m a tk i ssie, inaczej postępując, zniechęcisz lu -

nej m atk i na u licy  nie poznaw ał. S łow em  był 
ro z ta rg n io n y  ja k  n iew ielu .

K to  chodził w  je g o  koszulach, czyjem i 
chustkam i on sam nos u c iera ł, o tym  ani je ­
m u, ani n ikom u w iadom o nie było. Cóż d o ­
p ie ro  m ów ić o jeg o  zniszczonym  i poplam io-

dzi do siebie, a p rzecież ręk a  rękę  m yje, no - j  nym  su rd u cie , poczuchranej głow ie, niesym e- 
g a  n ogę  p o d p ie ra . 1 trycznych  bo tach  i spodniach, k tó re  ząb  cza-

,,N ig d y  n ie zan iedbuj sp raw  d robnych , bo  j  su  d eze lo w ał we w szystk ich  k ierunkach! 
z ia rn k o  do z iarnka, zb ierze  się m iarka , nie J  T o  też  sa rk a ł ciąg le b iedak  n a  św iat i złe 
po rzu ca j m ałych korzyści d la  w ielk ich  na- ] losy , czem u się n ie  dziw ię, poniew aż z powo- 
dziei, bo lepszy zając w m iechu, od  n iedźw ie- j du  n iedbals tw a i nieznajom ości stosunków  
dzia  w  puszczy— i nie zak łada j sobie zby t ludzk ich  n ieustann ie  doznaw ał zaw odów , a 
obszernych  planów , ab y  n ie pow iedziano , | z d rug ie j s trony  nie badając  życia, nie u m ia ł 
ch c ia ł K u b a  zostać panem , a  został g a ł-  i  w y k ry ć  p raw dziw ej p rzyczyny  złego, 
ganem . R az np . nastręczono m u d o b rą  k o repe ty -

„ G d y  spać idziesz, zw iń  sobie pap ilo ty , al- cyją w pew nym  bardzo  dystyngow anym  d o ­
m u. S k ak a ł F ra n u s  z radośc i, bo b y ł go ły  
ja k  w ęgorz ,— skakali p rzy jacie le  i pow inow a­
ci, bo  by ł im w in ien  k u p ę  grosza. T rz y  dn i 
trw a ło  w esele, ro s ły  p ro jek ta , rozchodziły  
się p ien iądze  n a  rach u n ek  p rzy sz ły ch  zb io ­
ró w ,— czw artego dn ia  złoży ł F ra n u s  ow ym  
państw u  w izytę, po k tó re j s tru ty  do dom u 
w rócił, m ilcząc ja k  ry b a , i naw et nie im ając 
się fajk i, zw yk łe j pocieszycielki u trap ionych . 

•— Co ci to F ran u s?— m ów i jeden .
—  C zy cię puścili w trąbę?— pyta  d ru g i.
—  M ożeś się zakochał?— dodaje trzeci.
—  No! w oła czw arty , odpow iadaj, czyś 

zg łup ia ł.
—  W szystko  je s t m a rn o ś ć ! w estchnął 

F ra n c isz ek  i leg ł na łóżko  z m iną człow ieka, 
k tó rem u  to ty lko  pozostaje do zrobienia. L os 
m nie p rześladu je , szepnął po chw ili i oczy 
zam ruży ł.

—  Cóż się w ięc stało?-—p y ta ją  chórem  ko ­
ledzy  i razem  w ierzyciele.

—  H a  cóż— odpow iada nasz kuzyn— nie

bow iem  b ia łog łow y k ’sobie nęci, kom u się 
w łos k ręc i, ( ja  sam a naw et d la  k ręconych  w ło ­
sów  poszłam  za  tw eg o  n ieboszczyka d z iad ­
ka); stara j się też  o ła sk ę  płci naszej, pam ię­
ta jąc , że gdzie  d ja b e ł nie m oże, tam  babę  po ­
śle. P o  p ac ie rzu  zaś p rzypom inaj sobie za­
w sze w y p ad k i z dn ia  całego, bo ten w d ro ­
dze n ie szw ankuje, k to  dobrze  woza p il­
nu je .

,U  nas nic -s lo ty  ty lko  i sło ty ,
zw yczajnie w m arcu  ja k  w garcu ; palim y też 
sobie na kom inku  i  p rzypom inam y lepsze cza­
sy: p rzy p o m n ia ła  sobie b ab k a  k iedy  panną 
b y ła . R obo ty  je s t dosyć, bo  k aż d a  T e resa  m a 
sw oje in te resa , a że siły  nie starczą , pon ie­
w aż i dąb  na sta rosć sk rzy p i, w ięc i k łopotów  
co n ie  m iara , albow iem , k to  nie dom ierzy  
okiem , dopełn i w orkiem . Ciocia B asia posy­
ła  ci sakiew kę: d o b ry  m ieszek za grosz g d y  
w  n im  d u k a t siedzi; C iocia R óża książkę do 
nabożeństw a: k to  z B ogiem , B ó g  z nim ; c io ­
c ia  F em c ia  p lack i i m akagigi: d o b ra  p su  
i  m ucha; ciocia Zosia trz y  p a ry  w ełn ianych  j  m am  lekcy i, bo ci państw o  ju ż  k o rep e ty to ra  
skarpe tek : lep ie j dm uchać niż chuchać,—j a  nie chcą!..
zaś daję  ci m oje b łogosław ieństw o  i 4 czepki Ja k i ta k i ze słuchaczy w  g łow ę się poskro- 
nocne i zak linam , abyś zaw sze w  nich syp ia ł: bał, ale ra d y  nie było . T ym czasem  rzecz
k to  nie słucha o jca m atk i,— ten  s łucha psiej m iała się ja k  opisano niżej:
s k ó ry .— P am ię ta j te d y  o tym  moje dziecko ,. Z aledw ie F ra n u s  w szed ł w p ro g i sw oich 
i  p rzy jeżdża j na św ięta choć d ro g a  fa ta lna , j dom njem any Ch chlebodaw ców , w net do  in te -
albow iem  niem a złej d ro g i do m ojej n iebogi.

C hcia łem  ci posłać w y jątk i z lis tu  poczci­
w ej kob ieciny , alein się ro zp ęd ził i ca ły  p rze­
pisałem ; m niejsza o to , nic n ie  stracisz odczy­
taw szy  go  uw ażnie, lis t ten  bow iem  je s t  ty

resu  p rzy stą p ił i u k ła d y  o lek cy ją  rozpoczął, 
— i z kim? oto z lokajem . O w  rozw eselony  
m ocno, w iedzie F ra n ia  do państw a, u k tó rych  
by ło  p a rę  osób z w izytą. F ra n u s , nie tracąc  
m iny, k ła n ia  się tak , ja k  g d y b y  chcia ł w y-

p em  ow ych u stn y ch  i p iśm iennych  kazań  ja -  j t rze(j obuw ie o posadzkę, rzuca czapkę na 
k ie  w am  w szystk im  rodzice, cio tk i, babk i j  m jędzy  sztuczne kw iaty  i szk lanne fa ta - 
i  w ujow ie w ypow iadają p rzy  każdej sposo- | łaszld) giada na krześle  w  sposób, k tó ry  od 
bności. „P iln u j siebie i swego m ienia, zw ra- razu  Wy k ry ł w szelkie n iedokładności je g o  gar- 
caj u w agę n a  ludz i i w y p ad k i, szanuj zd ro - n jtu ru  ; zaczyna rozm ow ę w  te n  sens: 
w ie i t. d .“ O to  są rad y  zbaw ienne, k tó re  je -  —  S łyszałem , że państw o potrzebujecie  tu  
d nym  uchem  przyjm ujecie, d ru g im  w ypu- , k o rep e ty to ra? ... 
szczacie; a  p rzecież n a  tych d ro b iazgach  opie- | ^  gospodarz  n a  to:
ra  się spokój i szczęście człow ieka, ja k  ci te- — N ajm ocniej p rzepraszam y łaskaw ego pa- 
go  n as tęp u jąca  h is to ry ja  dow iedzie. ; n a  za zaw ód, poniew aż p raw ie  w  tej chw ili 

K re w n y  nasz, F ran ciszek , jeszcze w  u n i - ; zdecydow aliśm y się k o rep e ty to ra  nie p rzy j- 
w ersy tec ie  b ęd ą c , z n iedbals tw a i n ieuw agi j mować.
s łynął. Je że li pożycza ł od  kogo pien iędzy , (a  i  — No! w ięc ju ż  n ie  je s tem  po trzebny—  
trafia ło  m u się to  b a rd z o  często), naznaczał rzek ł nasz kuzyn  b io rąc  do rę k i czapkę.

—  Z p raw dziw ą p rzykrością .... b e łk o ta ł 
gospodarz i od p ro w ad ził do d rzw i F ra n u s ia , 
k tó ry  w ielką  sw oją finansow ą k lęskę p rz y p i­
sał zaw ziętości losu  zam iast obw iniać o n ią  
lichą g a rd e ro b ę , p ask u d n y  u k ło n  i całe sw o­
je  o rd y n ary jn e  obejście się z ludźm i.

T a k  reg u lo w a ł sw oje in te resa  ten  fenom e­
nalny  a skąd  in ąd  poczciw y i  p raco w ity  ch ło ­
p iec  i by ło  m u źle p rzez ca ły  ciąg  un iw ersy ­
teck ich  s tu  dyj ów. L ecz, że w szystko m ija  n a  
ty m  świecie, skończyły  się w ięc i je g o  nauki,

a z n im i razem  i życie knajp iarsk ie ; w k ró tce  
też do sta ł nasz kuzyn  posadę nauczyciela 
p rzy  g im nazy jum  w X .,  dokąd  niebaw em  
w yjechał i skąd  ani je d n eg o  lis tu  już  do m nie 
nie nap isał. (d. c. n.)

Î Ô MAITÔ CI.
S am arsk i k o responden t gazety  Go los pisze, 

ż e u rz ą d  ziem ski g u b ern ija ln y  sam arsk i o g ło ­
sił w tych  dn iach  program ustawy szkoły dla 
kształcenia nauczycielek wiejskich. G łów ne za ­
sady  tego p rog ram u  są następujące: 1) zak ła­
dana przez ziem stw o szkoła żeńska m a na ce­
lu  p rzygo tow anie  rozw iu ię tych  i zdolnych  
nauczycie lek  do szkó ł ludow ych  w iejskich; 
2) do szkoły  tej przy jm ow ane b ęd ą  bezp ła tn ie 
osoby p rag n ące  pośw ięcić się w ym ienionej 
czynności; lecz kom ple t uczących  się, oprócz 
35 styp en d y stek  ziem stw  pow iatow ych, o g ra ­
nicza się stosow nie do ro zm iaró w lo k a lu  szk o ­
ły ; 3) ca łkow ity  k u rs  w szkole będzie cztero­
le tn i i podzielony  na 4 k lasy . D la  uczennic 
n iedosta teczn ie  p rzygo tow anych  do k lasy  
p ierw szej, u rządzony  będzie p rzy  szkole od ­
dzielny  w ydział przygotow aw czy  z kursem  
dw uletn im ; 4) do k u rsu  szkoły  należą n a s tę ­
puj ące p rz  ed m i o ty : a) relig ij a; b) j  ęzyk rosyj s ki; 
c) h isto ry ja  ro sy jska i pow szechna; d )jeo g rafija  
ro sy jska  i pow szechna; e) m atem atyka , a ry tm e­
tyka, jeo m etry ja  szczególniej p rak tyczna, 
a  z a lgeb ry  ogólne pojęcia o rachunku  lite ­
ra lnym  i zrów nan iach , w  zakresie p o trz e ­
bnym  do w y k ład an ia  fizyki i je o m e try i; /)  fi­
z y k a —system atyczne w yjaśnienie g łó w n y ch  
zjaw isk n a tu ry ; g) h isto ry ja  na tu ra lna , szcze­
gólniej w zastosow aniu do opisu i ob jaśn ie­
n ia p łodów  n a tu ry  m iejscow ej; h) p e d a g o g i­
ka i d y dak tyka; i) m etodyka oddzielnych 
p rzedm iotów ; k)  ry su n k i lin earn e  i ręczne. 
P o  za k lasam i udzielana będzie nauka śp ie­
w u, g im nastyka  i robo ty  ręczne; 5) oprócz 
pow yższych p rzedm io tów , p rag n ą cy  —  nie­
obow iązkow o (a  s typendystk i z iem sk ie—k o ­
niecznie, skoro tego  zażąd ają  ziem stw a p o ­
w iatow e k tó ry ch  one są s typendystkam i) zaj­
m ow ać się b ęd ą  p rak tycznem  zastosow aniem  
m etod  uczenia w k lasie  przygotow aw czej; 6) 
d la  w ejścia do k lasy  p ierw szej tej szkoły  w y­
m aga się: um ieć czy tać i p isać, znajom ość 
pierw szej części a ry tm ety k i a z nauk i re lig ii 
— k ró tk i katech izm . P rz y te m  uczennice m a­
ją być niem łodsze od la t 13; 7) do szkoły  
m ogą być p rzy jm ow ane uczennice n ie ty lko  
do k lasy  pierw szej ale do w szystk ich  n a s tę ­
pnych , skoro  z egzam inu się pokaże, że pod 
w zględem  rozw inięcia sw ego i w iadom ości 
m ogą bez trudności odbyw ać naukę p rzed ­
m iotów  w tych  klasach.

te rm in  zw ro tu  p raw ie  co do godziny  i m inu­
ty , lecz n ie  pom yślał, sk ą d  w eźm ie fundusze | 
w  d n iu  owym. Je ż e li w y b ie ra ł się do kogoś 
z  odw iedzinam i, zaw iadam ia ł o n ich  n a  k ilka 
ty g o d n i p rzed tym , lecz często ob iecyw ał być 
w  je d n y m  czasie u  osób w  ró żn y ch  p u n ­
k ta c h  m ieszkających , a najczęściej do  ż a ­
dnej _ nie poszedł. M ia ł w ielu  znajom ych, 
o k tó ry c h  nazw isku  ani po łożen iu  to w arzy ­
sk im  n ie w iedzia ł, a trafiało  się rów nież , że 
sw oich  ko legów  i k rew nych , a naw et rodzo-
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